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Jak nie robk przedstawień dy
plomowych pokazał „Amok. 
Pani Koma zbliża się!" z PWST 
Kraków na 33. Festiwalu Szkół 
Teatralnych w Łodzi.

Łukasz Kaczyński
l.kaczynski@dziennik.lodz.pl

Jest taki stopień banału i po
wierzchowności, którego osiąg
nięcie w teatrze wzbudza u wi
dza fizyczny i psychiczny stu
por - osłupienie i zanik reakcji 
na jakiekolwiek bodźce. Stopień 
ów przekroczyło parokrotnie 
krakowskie przedstawienie dy
plomowe „Amok. Pani Koma 
zbliża się!”. Dziwbierze, że ka
dra pedagogiczna dopuściła do 
jego prezentacji, bo młodym ak
torom zwyczajnie dzieje się tu 
krzywda. Najpewniej sami nie 
widzą jej jeszcze. Tak jest, gdy 
do pracy z dziećmi przecież za
prasza się inne dzieci.

Praca ze współczesną dra
maturgią ma oczywiście zna
czenie, aliści ta nie powinnabyć 
pisana na kolanie i proponować 
dyskusję na poziomie teatru 
młodzieżowego. Od obskocze- 
nia przeglądów takowych tea
trów powinien zaczynać drama
turg „Amoku” (czyli pewnie po 
częściautortekstu) Michał Kmie
cik. Ale ten okrzyknięty gwiaz
dą 20-latek już pracuje wprofe- 
sjonalnych teatrach - państwo
wych. W łódzkim Teatrze No
wym jest wręcz pół-etatowym 
dramaturgiem. Kolejny stupor 
zbliża się wielkimi krokami.

Ostrzeżeniem mogła być już 
luźno potraktowana gramatyka 
w zapowiedzi: „Staramy się 
stworzyć spektajd, który u swo
ich źródeł ma na celu brak mo- 
ralizowania, stawiania jedno
znacznych tez i dawania jas
nych odpowiedzi”. Jak logicz
nie pogodzić uchylanie się od 
tez (to takie wygodne) z zapo
wiedzianą kilka zdań wcześniej 
„próbą wniknięcia w istotę zja-
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► Realizatorzy „Amoku" deklarował stawianie nowych pytań 
na temat zjawiska zamachów w szkole. Na deklaracji się skończyło

wiska” - nie wiadomo. Wiado
mo zaś, że wystarczy zamknąć 
swe liczne pomysły w tytule- 
haśle i wszystko jest cacy. „A- 
mok” jest dobry, ale w przy
szłości może to być też „Szał”, 
„Tumult” lub poczciwa „Schi
zofrenia”. „Amok”, który pow
stał na kanwie aktów przemocy 

(sjtrzelanin, mordów) w szko
łach Ameryki, drażni nie estety
ką, która czasem ma taką rolę 
pełnić, ale rozpoznaniami w ro
dzaju: „Zabiłem kolegów z kla
sy, bo mam problem z ojcem”. 
Podobne klisze myślowe powie
lane są permanentnie. Ich opra
cowanie na scenie to rodzaj

ściepy pomysłów i realizator- 
skich rozwiązań dobrze już zna
nych. Czego tu nie ma. Rytuały 
szkolnej młodzieży pokazuje 
komunia gumą do żucia. Ofiara 
staje się katem, kat ofiarą. Ofia
rę (nieuwagi dorosłych) na si
łę można zrobić też z Jasona, 
mordercy z horroru „Piątek 13- 
ego”. Przy okazji załatwi to pro
jekcję wrażliwości młodzieży, 
ukształtowanej nie tylko nahor-

l§ rorach, ale i grach komputero- 
‘ ® 1 S wych. Serio. Z filmów to zacy-

« tować można oczywiście „Mia- 
! steczko Twin Peaks” Davida

Lyncha. Bardzo oryginalne. Psy- 
chodrama spotyka się zaś z pa
stiszem lekcji angielskiego i te
leturnieju, bo publiczność zmu
szana jest do powtarzania an
gielszczyzną czasowników o- 
kreślających różne formy znę
cania i opresji. Gdyby nie był to 
jeden ż dziesiątków ledwo maź- 
niętych pomysłów, miałby na
wet pewną wartość. Każdy z dy
plomantów gra natomiast wie
le postaci. Raz matkę, raz terro

ryzowaną uczennicę. Trochę 
prokuratora, trochę ucznia. 
Każdego kilkoma gestami i pro
gramowym ńiezaangażowa- 
niem. Byle mocniej, więcej, 
głośniej - trzeba pokazać co się 
umie. Ktoś ryczy, ktoś płacze, 
ktoś łapie za gitarę, ktoś inny 
wyśpiewuje „Sympathy for the 
Devil”. Ten hit Rolling Stones, 
po który nie raz sięgali filmow
cy, staje się tu ukoronowaniem 
pretensjonalności. Reżyser Mar
cin Liber zrobił co mógł, ustawił 
emocje, dodał wideo i pojemni
ki z jakąś mazią, kazał na scenie 
„być” i „improwizować”, i puś
cił teatrzyk w ruch.

Słynnym tropicielem grafo- . 
mańskich utworów był np. Ju
lian Tuwim, który znajdował 
w nich pokłady naturalnego hu
moru. Jest jednak rodzaj dzieci
nady, która karkołomnym zadę
ciem niweluje humor i nadaje 
się tylko do jednego: skatalogo
wania, schowania na dnie szu
flady i rychłego wymazania 
z pamięci. Jak „Amok”. •
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